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Ś W IE Ż E  J A J A

— Przestań! Denerwujesz mnie 
tym ciągłym: pi... pi... pi...!

—  To nie ja, panie szefie, to - 
jajka.

K R Z Y K  S E R C A

S Z Y B K O  O B L IC Z Y Ł
Puciąę pośpieszny Paryż — 

Marsylia manie .po płaszczyźnie 
Crau, słynnej z hodowli owiec i 
bydła. Podróżni skupili się przy 
oknach i podziwiają malownicze 
widoki, dzieląc się uwagami.
I Właśnie na horyzoncie ukazało 
Eię olbr»ymie stado owiec pod o- 
pieką pastucha na koniu.

— Splendid! —  woła jakaś da­
ma, przypuszczalnie Amerykanka

—  Wspaniale — zgadzają się 
inni pasażeiowie, poczem wywią­
zuje się dyskusja na temat, ile 
,feż w owem stadzie mogło być 
owiec. Jedni mówią, że pięć tysię 
cy, inni, że dziesięć.

.Raptem, siedzący w kącie rodo­
wity marsylczyk Marius wy­
krzykuje:
ł .— Owiec było siedem tysięcy 
twysta czterdzieści osiem'

Zdumieni pasażerowie milczą. 
Wreszcie jeden z nich zwraca się 
Jo marsylczyka:

— Czy mógłby m pan powie­
dzieć, jak pan to obliczył?

i— O, to bardzo proste —  od­
powiada z humorem Marius — po 
liczyłem wszy itkie baranie nogi 
5 podzieliłem przez cztery

i l  P R O P O S ~
Janusa Makarczyk, po powro­

cie s dalekiej podróży, zaptosił 
kilku przyjaciół, napoił ich czar­
ną kawą i opowiada:

— Tak, moi kochani, trzęsienie 
ziemi wywarło na mnie wrażenie 
potężne. Zaczęło się od grzmotów 
podziemnych, następnie zadrżały 
ściany, pospadały obrazy i lustra 
a potem posypały mi się 2  krr- 
denau na głowę talerze i półmi* 
tiki..,

W tem miejscu jeden z zapro­
szonych panów powstaje i mówi:

— Wybacz, Januszku, ale mu- 
azę iść. Byłbym zapomniał, że w 
domu czeka na mnie żona.

U E T E R O D Y N A
W salonie radmwym przedaw- 

ca zachwala ośiniolampową su- 
perheterodynę. Mówi tak przeko­
nywująco, że jakaś starsza dama 
zaczyna sie namyślać, czy nie ku­
pić. Zwłaszcza, że aparat jest do 
nabycia na raty.

* Proozę pana — 'nformuje 
gię niewiasta — czy to radio jest 
krajowe?

—i Nie, proszę panią, jest tc 
najnowszy model angielski.

Dama wzdycha:
—  Vr takim razie nie dla mnie, 

bo nie rozumiem po angielsku.

r N i l  P R O W I N C J I
*  D-re^or teatru do świeżo za­
angażowanego aktora:

— Za występ dam panu nie­
wiele, to prawda, ale w akcie 
drugim podają na stół porcję 
makaronu. Ten makaron możesz 
pan zjeść.

Gdy do red akcji wchodzi fa  
cet z błędnym i oczyma i  m n io j 
szą, łub większą paczką, zawi­
niętą w gazetę —  odrazu wia­
dom o, że to wynalazca U n i­
wersalna maszynka do tem pe­
rowania ołów ków  zapomocą  
kawałka szkła, służąca jedno­
cześnie, ja k o  brzytwa i k a le j­
doskop; zam ek do zabezpiecza 
nia row erów  przed kradzieżą, 
tak zmyślny, ze w żaden spo­
sób nie da się otw orzyć i  m oż­
na go ukraść tylko razem  z ro ­
w erem ; ulepszony zegar, k tóry  
chodzi bez nakręcahia i  wgstar 
czy ty lko codziennie rano na­
pa lić  w tym zegarze pod kocio ł 
kiem , jest to bow iem  zegar pa­
rowy, aby natychmiast zaczął 
chodzić i  chodził dopóty, pók i 
wodu nie wystygnie —  oto k il­
ka wynalazków, jak ie  pam ię­
tam, dem onstrow ali m i wę­
d row ni (p o  redakcjach)  wy na 
lazcy.

I  niech kto n ie wyobraża so- 
b e, że z  n im i taka łatwa spra­
wa. Całk iem  przeciw nie. K to  
nie wie, ja k  postępow ać z wę­
drow nym i wynalazcami, ten 
bardzo łatwo m oże stać się 0- 
fia rą  wynalazcy na całe życie 
W ynalazca wygada mu dziurę 
w brzuchu, będzie na p.iego 
czyJował na schodach, zaczai 
się w windzie, będzie gon ił po 
ulicy, te lefonow ał od szóstej 
rano do trzec ie j w nocy, a w 
końcu, gdy zrozpaczona ofiara  
wpadnie w pasję i  tupiąc noga 
m i, zacznie krzyczeć spazma­
tycznie, że ma już tego wszyst­
kiego dość, że nie chce słyszeć
0 żadnej autom atycznej butel­
ce dla n iem ow lą t,z  liczn ik iem
1 dzw onkiem , żeby sobie wyna 
lazca poszedt ju ż  raz ao wszy­
stkich d iabłów  —  wtedy zaz­
wyczaj wynalazca także się 
rozw ścieczy i krzyknąwszy:

—  Ach, tak? W idzę, żc i  pan 
należysz do m o ich  w rogów !— 
łupnie swą ofia rę  w łeb butel­
ką, samoczynnie karm iącą nie 
m ow lęta, k tóre  n ie chcą ssać.

Przede wszystkim nie wolno 
przed  wynalazcą uciekać, albo 
nie chcieć z n im  gadać, albo 
zbyć go opryskliw ie, bo raz, że 
to n ic nie pom oże„ historia  bo­
w iem  nie no tu je  wypadku, aby 
się ja k i redak tor wy nugat 
przed wynalazcą, a powtóre, 
butelka dla złych ssawców z 
taksom etrem  i dzw onkiem  od­
razu m oże pójść w ru ch .

Aby ja k  na jła tw ie j i  z jak  
najm niejszą stratą czasu spła­
w ić wynalazcę, trzeba przy jąć  
go z ufnością i  podziw em . W y ­
słuchać opisu wynalazku (b roń  
Boże, n ic  przeryw ając face to ­
w i ani słówkiem, bo kon feren ­
c ja  odrazu przedłuży się o sto 
p ro ce n t), a potym  zamyśleć sie 
głęboko.

N iech  też ręka boska broni 
spytać wówczas wynalazcę, 
czy byl ze swym pomysłem  w 
urzędzie patentow ym. W yna­
lazca bowiem, wyjaśniwszy z 
pogardą, że nie jest tak i głupi, 
aby chodzić tam, gdzie m u naj

ła tw iej m ogą ukraść jego po ­
mysł, k tó ry  m usi być przea opa 
tenlow aniem  ogłoszony w gaze 
lach  —  natychmiast nabiera  
podejrzeń, że słuchacz dybie 
na jegc szkodę i facet prze­
padł. W ynalazca wprawdzie 
pożegna się odrazu, ale od te j 
chw ili będzie nasiawał na ży­
cie swej o fia ry , depcąc je j po 
piętach we dnie i w nocy, i nie 
spocznie, dopók i m e aopadrde 
wroga w jak iejś  ustronnej 11- 
liczce i  n ie ukatrupi samoczyn 
ną butelką dla niem ow ląt. 
W tedy dop iero  uspokoi się o 
los swego wynalazku i  odw ie­
dzi następną z k o le i redakcję.

Jedyny sposób postępowaniu, j

Poczym „ ze zwiększoną na­
tarczywością żądają w ydruko­
wania opisu wynaiazku z ilu ­
stracjam i i  fo togra fią  autora.

Tym  bardziej, jeś li kom u ży  
cie m ile , n iech się nia waży pc  
dawać w wątpliwość walorów  
wynalazku, albo w ogóle odez­
wać się o n im  lekceważąco. 
Pretekst m usi być absolutnie 
naturalny i bezpośrednio zwlą 
zany z okolicznościam i spra- 
wy.

Z ilus tru ję  to na przykładzie.
K ilka  lat iem u przyszedł do 

mnie wynalazca z takim  apa­
ra tem : szklaneczka od piwa, 
przew rócona do góry dnem  i  
stojąca na korku  od słoika z

SO

"  — Już mam dosyć tego życia! 
Przed chwilą jakiś łęfem nazwał
mnie raizaneia. S

N A J P 1 E W 1 E S Z E
D Z IE CK O

Wzburzona, rozgniewana, wra­
ca do domu, całuje swą córeczkę 
i zaczyna wwwnętrzać się przed 
mężem:

—  Wyobraź sobie, byłam w ha­
lach i trafiłam na oburzającą sce 
nę. Mizurkiewiczowa z Frąekie- 
wiczowa kłóciły się zajadle i o- 
mal nie powyrywały sobie wło­
sów Śmieszne, doprawdy, obie 
się upierały, nie mając żadnej ra 
cji. Mazurkiewiczów a twierdziła, 
że jej dziecko jest najpiękniejsze, 
to samo mówiła Frąckiewiczowa.

— Co cię to obchodzi, niech 
sobie mówią.

—  Jakto, co mnie to obćhodz- 
Przecie sam powiedziałeś, że na­
sza Joasia jest najpiekniejszem 
dzieckiem w Warszawie.

BIG AM IA
Na tarasie kawiarni siedzą 

trzej przyjaciele i plotkują. Na­
gle zjawia się mały jegomość w 
towarzystwie niezwykle wysokiej 
damy.

— Patrzcie, patrzcie — wola 
jeden z biesiadników — to Ta­
dzio z żoną

—  A le i ona jest od niego dwa 
razy wyższa.

— Właśnie, właśnie dwa razy 
większa I dlatego niektórzy twier 
il2&  is Tadzio popfcłan bigamie

r  wynalazcą, polega na tym, 
aby wysłuchawszy opisu wflna 
lazku, zarnyśleć się głęboko i 
zręcznie wynaleźć jakąś przesz 
kodę, un iem ożliw ia jącą opis 
wynalazku w gazecie. Oczywi­
ście, n ie może to być pretekst 
naiwny N ie  p róbu icie , naprzy 
kładL tłum aczyć się brakiem  
m iejsca w numerze. V Tynalaz- 
cy znają te kawały, w  tych ra 
zach wybuchają p iekielnym  
śm iechem  i  szydzą:

—  Tak? To  na jakieś głupie  
artykuły o Chinach masz pan 
m iejsce, a dla genialnego wy­
nalazku m iejsca me ma?

musztardą. szklaneczce,
przylepiona do denka nitka z 
igłą, zawieszoną- jak strzałka 
w kompasie. Pod  k ork iem  na 
nitkach trzy k u lk i metalowe. 
Ołow, zdaje sie, m iedź i  cyna.

—  Co to jest '? —  pytam.
—  Ulepszony aparat ró id ż -  

karski —  odpowiada wynaiaz 
ca —  wskazuje pod z iem ię  wo­
dę, pokłady węgla, rudy, zako 
pane skarby.

—  W inszu ję  panu —  wołam  
z entuzjazm em  —  nareszcie v>y 
nałazek, na k ióry  czeka ludz­
kość. Zaraz opisujem y. Jak to 
działa?

G Ł U CH Y  W  C ZER W O N YM  M A D RY CIE

— Proszę mówić głośniej' Ja nic nie rozumiem.

NAD STAWEM
—  Co to ?  W padł pan  do wody?
—  A  co pan m yślał, że ja  tu  scalę 

m ieszkam ? ’

PODFf-9
P iz e d  są d e m  s ta ro ś c iń s k im  s ta  

je  d o ro ż k a rz , o sk a rż o n y  o k a w a ­
le r s k ą  ja z d ę . D o s ta ł je d e n  d z ie ń  
p a k i.

—  U m iesz  p a n  p is a ć  ?— p y ta  s ę ­
dz ia .

—  N ie b a rd z o .
—  W szy s tk o  je d n o , p o d p isz  się  

p a n . '
D o ro ż k a rz  k re ś li  n a  p a p ie rz e  

o k ro p n e g o  k u lfo n a .
—  Co to  m a  b y ć  —  z a p y tu je  

z d u m io n y  sedziia.
—  J a  ta m  n ie  w iem  —  od p o w ia  

d a  d ry n d z ia rz  —  p rz y p u sz c z a  
łem , że p a n  sę d z ia  w szy stk o  u im e 
w żytąć.

SZK O CKA OPOWIEŚĆ
Je sz c z e  je d n a  a n e g d o tk a  z n ie ­

k o ń c z ą c e j s ię  s e r ii .
M ac ‘L a u g h lin ,  po p rz y je c h a n iu  

do A b e rd e e n , w y b ra ł n a j ta ń s z y  
h o te l . N ie s te ty , g o śc in n y  te n  dom  
s t a ł  n a  w y so k ie j g ó rze , a ż  w  p ew ­
n e j ch w ili h a m u lc e  o d m ó w iły  p o ­
s łu s z e ń s tw a  i g ru e h o t  n a  c z te re c h  
ko ł a c h  z a c z ą ł c o fa ć  s ie  w  ty ł .

—  P a n ie ,  p ro s z ę  u w a ż a ć  —  w o­
la  s z o fe r  —  s ta c z a m y  s ię  k u  do­
ło w i !

P rz e r a ż o n y  M a c ‘L a u g h lin  od ­
p o w ia d a :

—  J e ż e l i  n ie  m ożesz  p a n  z a h a ­
m ow ać , to  p r z jn a jm n ie j  z a m k n ij 
p a n  liczn ik .

W VV0Ł0MIME
zaprenumerować „A3C“ można 

u p. Szadkowskiej 
(kiosk gazetowi

—  Chodzi się z tgm  p ó  polu
—  powiada zadow olony wyna 
lazca —  i  tam , gdzie woda, to 
igła dryga. N a  węgiel idzie do 
góry ostrym końcem , na m eta­
le tępym  końcem , a na skarby: 
jako to. złoto, albo srebro, łub 
pieniądze m iedziaki, igła tań­
cu je dookoła.

—  1 rzeczywiście pokazuje  
wodę? —  pytam  z podziwem .

—  A  co pan m yśli! —  powia  
da z pychą wynalazca —  poka  
żuje, jak cholera . Chce się pan 
przekonać? Jedziem. B ierzem  
taksówkę i  jedz 'cm .

—  G d zie f
—  Gdzie pan chce Wszędzie 

panu pokażę, gdzie. woda. Choć  
by w Saskim  Ogrodzie

—  N o  i  cóż z tego —  mów ię,
—  że m i pan pokaże? Będzie­
m y chod z ili po  Saskim  Ogio- 
dzie, pan stanie w pewnym  
m iejscu i  pow ie „ tu ". I  co  z te­
go?, Jak się przekonam ?

—  A  niech pan kop ie , p ro ­
szę bardzo Może się pan prze­
konać. M n ie wszystko jedno.

—  I  jakże j c  w cnazym  ogro ­
dzie będę studnię kopał?.

W ynalazca zbladł.
—  Przecież  —  rąbałem  n ie- 

łitościw ie  —  Saski O gród ,est 
własnością m iejską. Po jea zie - 
m y z panem, zaczniemy stud­
nię kopać, a straże przyjdą i 
wyrzucą nas na zbity łeb.

—  F a cja  —  rzekł wynalazca, 
ociera jąc spocone czoło. P o  
ch w ili m ilczen ia  s p o jrza ł. na 
m nie błędnym ok iem  i  wyszep 
tał p ok o rn ie :

—  N o. więc co?
—  M usi pan się postarać o 

pozw olenie m agistratu. N iech  
pan zarc.z siada w tram w aj i 
jedzie do m agistratu złozyć 
prośbę, żeby p ozw o lili nam  wy 
kopać studnię w Saskim  O gro­
dzie, w celu wypróbowania  
pańskiego wynalazku. Jak pan 
będzie m ia ł pozw olenie, odra­
zu się weźmiemy do roboty .

W ynalazca zerw ał się ucie­
szony, serdecznie uścisnął rę ­
kę i  wybiegł. Cała rozm ow a, z 
zegarkiem  w ręku, trw aia czte 
ry  m inu ty  i  m am  spokój do 
dziś. Szósty rok .

Kiedyś spotkałem  mego wy­
nalazcę na ulicy.

—  Pan ie, pan ie ! —  wołam—  
a ja k  tam pozw olenie?

M achnął ręką  beznadziej­
nie.

—  Z  naszymi urzędami... —  
rzek ł zniechęcony  —  zw ario­
wać można. N i t  pozw alają cho 
lery  kopać i  nawet nie chcą po 
wiedzieć, dlaczego. N o ? Nawet 
m otyw ów  nie podają. O am a- 
wiają, bez podania motywów.

—  To  nie, możesz pan skargi 
złożyć?

—  A co pan ntyśli, ie  m ało 
ju ż  skarg naskładałem 9 Tygod  
niu nie ma, żebym podania nie 
składał, znaczków nie nale- 
pia l, ao tych cholernych ok ie ­
nek nie tazif. N igdy, z żadnym  
wynalazkiem tyle roboty  nie 
m iałem , co z tą studnią.

Pożegnaliśm y się serdecznie.
Y E R Y
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S P R A W N O Ś Ć
P O G O T O W I A

Na szczycie będącego w buao- 
wie drapacza chmur pracują dwaj 
murarze. Układając cegły, czas 
sobie umilają przyjemną rozmo­
wa Nagle jeden z nich zaklął:

— Czego klniesz ? — pyta dru­
gi.

— Nic, głupstwo, niema o czym 
gadać.

I rozmowa toczy się dalej Mija 
kilka chwil, raptem na ulicy, opo­
dal drapacza chmur, rozlega się 
trąbka pogotowia.

— Antoś, słyszysz’
—  Co nie mam słyszeć Zaje­

chało pogotowie.
— Pomyśl tylko, jak tc pręd­

ko. Przed trzema minutami za­
kląłem upuściwszy cegłę i już 
jest karetka.

S 2 A Ł E Ń S TW O
W mieszkaniu młodej i samo­

dzielnej wdówki odbywają się o- 
świadczyny. O rękę i o serce pro­
si starszy kawaler.

— Czy aby napewno pan mnie 
kocha? — upewnia się niewiasta.

— O, tak Gotów jestem popeł­
nić największe szaleństwo.

— Naprzykład?
— No, choćby zapłacić poaa- 

tek od tego mieszkania bez roz­
łożenia na raty.

—  Prędzej Antku, dawaj Lo. 
szyk z jedzeniem!

S Z K O Ł A  K U C H A R E K
Do jadłodajni przy szkole ku­

charek przychodzi starszy jego­
mość, starannie przegląda spia 
potraw, wybiera dwa dania i w - 
czyna smacznie zajadać. Póki 

spożywał zupę, wszystko było apo 
kojnie. Gdy jednak zaorał się do 
węgorza w galarecie, obstąpiły; 
gościa młode panienki w białych 
fartuszkach.

Węgorz był doskonały, to też 
gość nie mógł zrozumieć, dlacze­
go panienki są smutne, stremowa 
ne, dlaczego patrzą nań niespo­
kojnie i porozumiewają się szep­
tem.

— Co s;ę stało, moje miłe pa- 
nienłr ? — spytał smakosz.

— Nie, nic się nie stało — o<ł- 
povTieaziała jedna z dziewcząt — 1 

my tylko czekamy.
— Na co panienki czekają?
—  Na wynik egzaminu.
—  No dobrze, ale dlaczego pa­

nienki patrzą na mnie z takim 
niepokojem?

—  Eo od pana zależy, żebyśmy 
zdały. Jeżeli szanowny pan roz­
choruje się po zjeaaeniu tego 
węgorza, to nas zetną z  robót 
praktycznych,* rr» /$.

WOLNE CHWILI:
Ponieważ do ouejscia pociągu 

pozostałe jeszcze sporo cz&au, p e ­
wien oszczędny jegomość ni« po­
szedł do kina, me poszedł de ka­
wiarni, lecz udał się do wielkiego 
domu towarowego i łazik po wszy­
stkich piętrach, oglądając towa­
ry i zabierając czas sprzedawczj 
niom

— Może pan kupi papierośni­
cę? —  zaproponowała jedna z 
niewiast.

— Dziękuję, nie pale —  odpo­
wiedział oszczędny obywatel.

— Może pan kupi wieczne pió­
ro? — spytała druga.

— Dziękuję, nie pisze...
Wówczas trzecia, mrugnąwszy

porozumiewawczo na koleżanki, 
zagadnęła

— To może pan kupi kawałek 
mydła?

I skąpy jegomość, rad nie rad, 
musiał tym razem kupić.

W Y B Ó R  BRONI
Jak wiadomo, w Anglii nie ma 

powszeennej służby wojskowej, 
żołnierze eą najemni i każdemu 
z nich przysługuje prawo wybo 
ru broni.

Przeć kom.sją staie kandydat 
nazwiskiem Tastley. Ma tylko 
jedną wadę, że się jąka.

— Jak s’ę nazywacie i gdzie 
chcec:9 służyć? — pyta m a jo r .

— Ta... ta... ta... ta... — iąka 
się rekrut

— Doskonale — woła major — 
rozumiem! Zap:sać go do obsłu­
gi karaDinów maszynowych.'

— Jesteś synem zawiadowc 
wiec chyba wiesz, kiedy ouejdz 
pociąg?

— Owszem, odejdzie, Jak tati 
gwizdnie.


